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T Y G O D N IK  G O S P O D A R C Z O -S P O Ł E C Z N Y
A D R E S  R E D A K C JI i A D M IN ISTR A CJI: 

BIAŁA koło BIELSKA, PLAC KOŚCIELNY 7 m. 4
K onto  P . K. O . Mn. 2 6 .0 5 3  — W a r s z a w a .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
W  K R A JU  : ROCZNIE S Z Ł , PÓŁROCZNIE 4 Z.., KWART. 2 Z Ł  

Z A G R A N I C Ą : DWA RAZY DROŻEJ

Chłopi nie chcą płacii długów.
Do wsi Rogoźnica, pow. radzyńskiego, przybył 

komornik w asyście policjanta i dwóch urzędników 
Banku Rolnego w ,'Celu ściągnięcia pożyczki, ftdzfel 
kjneji przez Bank Rolny na prace, związane z tak 
zwaną przebudową ustroju rolnego (komasacja).

Komornik chciał zabrać chłopom krowy, bo 
przywiózł nawet w tym celu pęk sznurów. Wieść 
o przybyciu komornika rozniosła się po ęałej wsi. 
Zbiegli się wszyscy chłopi i oświadczyli przybyłym, 
żę. na zabranie krow nie’~pozwolą W obec stanow­
czej postawy chłopow komornik wycofał się ze wsi, 
a za jego przykładem poszli również urzędnicy 
Banku lin In..;.-, i : T|l ̂  ,u -~.T T..^ ri,_. . . r . ,

Zjazd rob. roi. w Łukowie.
Na dzień lK)grudnia ub. r. zwołany został zjazd 

robotników rolnych i małorolnych oddziału Łuków- 
Radzyń. Na zjazd przybyło 35 robotników rolnych. 
Z Centrali miał przybyć zdrajia Baranowski, ale 
nie przyjechał. Na zjeżdzie większość stanowili lc- 
wfćowi robotnicy, którzy poddali ostrej krytyce 
działalności zdrajców pep.esowskieh i wzywali ro­
botników rolnych do akcji przeciw arbitrażowi, 
o poprawę bytu pod przewodem Lewicy Związkowej.

Repesowski sekretarz oddziału, widząc bojowy 
nastrój robotników, zamknął posiedzenie,- nie przed­
kładając df£ uchwalenia żadnej eezolucji. W odpo­
wiedzi na to robotnicy przystąpili do tworzenia po 
tolwarkaieh grup Lewicy Związkowej. Jedna taka 
grupa już powstała.

Chłop p r z e c i Y / k o  gajowym.
W dniu 31 grudnia w lasifc-h Lubaczowskich 

w powiecie konińskim doszło do krwawych zajść
Kiedy gajowi Franciszek Wożnicki i Antoni 

Wawrzynowslu obchodzili swój rejon, zauważyli 
dwóch osobników zabierających drzewo. Zalrz,vma­
no łeb. Jak się1 okazało, byli nimi Franciszek SJ-2- 

* siak i Jan Książyński. Ponieważ usiłowali zbiec, 
jeden z gajowych stizelił, raniąc Stasiaka

Zaalarmowana ludność pobliskiej wsi zbiegła 
się na niejsce. Tłum, złożony z około 100 ludzi, 
usiłował dokonać samosądu nad gajowymi. Dopięro 
silny oddział policji położył kres ekscesom, przy- 
wracająy spokoj i porządek.

liowe zwycięstwa czerwone] armii chińskiej.
60 powiatów w Chinach upanowane przez czerwone wojska.

Londyu. Agencja Reutera donosi o krwawych 
walkach w prowincji Kwang-Tsi, gdzie wojska czer­
wone, pod wodzą gen. Fu-Czenga, opanowały 60 
powiatów. Dziesięć pułków regularnych, wysłanych 
przez rząd centralny, bez wal lii przeszło na stronę 
gen, Fu-Czenga.

Walka chiDpńw i n ota ju s iem  na wsi w g e r s k i a
Podczas świąt doszło w jednej wsi węgierskiej 

kolo miasta Żalaegerszeg do starcia chłopów z no- 
tarjus/em. Chłopi zaatakować notarjusza kamienia­
mi z obawy przed ewentualną egzekucją Ośmiu 
chlopow aresztowano.

7nowu groźba powodzi.
Rzesi w powiecie piotrkowskim grożą wylewem
Wobec długotrwałej odwilży i obfitych opadów, 

okoliczne rzeki: Pilica, Luciąża, Czarna i Strawa, 
zmicznie przybrały na poziomie, grożąc wylewem 
niektórym wsiom i miasteczkom najniżej koryta 
rzek pofożonym. Władze oraz straż pożarna poczy­
niły przygotowania na wypadek ewent. wylewu.

Sowiety zatrudniają cudzoziemców.
Em igracja  auutrjacka do Rosji.

Wedle „N. Pr. Presse^, w r. 1931 wyem igro­
wało za pracą do Sowietów zgorą 1000 inżynierów, 
mechaników, werkmistrzów i fachowych robotni­
ków wszelkich branż, szczególnie metalowców 
austrjackich

Zjazd Azjatów w  ' j i t u p i l i  u l i  nad alladeteia.
W Leningradzie, w instytući’6 narodów północ­

nych otwarta została pierwsza konferencja oświa- 
towo-kulturaina narodów północnych: Uralu, Syberji, 
Dalekiego Wschodu i Murmania. Ogółem bierze 
w niej udział 25 narodow Dalekiego Wschodu. Mię­
dzy umemi Samojedzi, Tunguzi, Kamczadeli, Golcy, 
Czukcze, Lupary, Wogalowie, Czylakowie itd. Na 
konferencji omawiana będzie kwesłja alfabetu tych 
narodow, którę dotychczas go nie posiadają.
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Czy „katastrofa polskiego chłopa” ?
W  noworocznym numerze BI. K. C.“ znajdujemy I 

pod powyższym tytułem nadzwyczaj ciekawe uwagi |
0 nędzy wśród pracujących chłopów w Polsce, a 
zwłaszcza o bezdomność* na wsi. Autor tych uwag, 
p. Stefan Szmidt, zaczyna od stwierdzenia, że:

„P o d  tym  i p od o bn em i ty tu łam i ukaza ło  się w  o sta t­
n ich  tygodn iach  s ze reg  a la rm u jących  a r tyk u łó w  na ła 
m ach  p rasy  zag ran ic zn e j . ”

Chociaż autor chciałby „wierzyć, że w tej cha­
rakterystyce stosunków w Polsce nie kryje się ani 
cień prawdy", to jednak w dalszych wywodach musi 
odpowiedzieć twierdząco na pytanie postawione w ar­
tykule.

„N ie s t e t y ,  n ie  m o g l ib y ś m y  już  dziś  p ow tó rz y ć  tegęr,. r 
co p isa l iśm y  je szcze  na początin i roku, tw ierdząc ,  że 
c ię żk ie  w a run k i  n ie  p o t ra f i ł y  upodobn ić  p sych ik i  naszej 
wsi do p sy .ć l i ik rn h łop s tw a  w  kra jach  naddunajskich. 
Choć  i dziś  n ie  jest  u nas gorze j  n iż  u naszych  sąsiadów 
w y p a d a  nam  przyznać , że k o ń c zą c y  się obecn ie  rSk z r ó w ­
na ł  nas W nędzy  z p ozos la łem i k ra jam i ro ln ićzem i. ”

Żaden jednak pracujący w Polsce chłop niw 
pocieszy się tem, że jego bracia —  chłopi rumuń­
scy i bułgarscy — żyją w takiej samej nędzy jak 
chłopi w Polsce, bo przecież i tam panuje wyzysk. 
Natomiast powyżej przytoczonfe słowa wskazują, 
że W 1931 r. —  wbrew zapowiedziom p. ministra 
Kozłowskiego o „polepszeniu się sytuacji rolnict­
wa" —  położenie mas chłopskich znacznie się pogor­
szyło, bo doszło aż do „katastrofy".

Czytamy o tem znowu w omawianym artykule**
„ W s z a k  w s i  p o lsk ie j  n igd y  n ie  był obcym  problem 

chronicznego oezrobi cia, k tó re  zm uszało  "fej '1 m łodą  kitorośl 
do da lek ich  w ę d ró w e l  za ch lebem . T o  n ieu ch w y tn e  c y ­
f r o w o  b ez roboc ie  ws i polsk ie j  n ie  ty lk o  n ie  zm ala ło  
w  osta tn im .czas ie ,  ale  bardzo poważnie wzrosło, a los m ie j ­
sk ie go  b ez ro b o tn eg o  jest  już, dziś p rzedm io tem  jawnej 
zazdrośc i n aw e t  d la k i lk u m o rg o w e g o  chłopa.

A l e  i p rob lem  w ie js k ie g o  bezroboc ia  schodzi już 
obecn ie  na p lan drugi w o b ec  da leko  w i ę ć i j  pa lącego  
za ga d n ien u iy ja k ie  zaczyna  s tan o w ić

chłop bezdomny.
Z d a w a ło b y  się, że w  okres ie  ro zb u d o w y  (?) op iek i 

spo łeczne j  n ie  m oże  is tn ieć  nic p od obn ego ,  co p o z w a la ­
ło b y  p o w a żn ie  za s tan aw iać  się nad losem. bezdom nych  
chłopów'.  A  jednak ,  jeś l i  m am y r z ec zyw is to śc i  o tw arc ie  
spo jrzeć  w  o ' z y ,  ten w łaśn ie  p rob lem  uw ażam y  w  tej 
chwali  za na jbard z ie j  aktualny.

N ie  chc ie l ibyśm y  na ś lepo  s za fow ać  cy fram i.  N ie  
w y d a je  nam się jednak  żadną przesadą p ow ied z ie ć ,  że 
imora bezdomności w is i nad m iljo.iem ludności w iejskiej w Pol­
sce, k tó re j  gi\)zi los s tokroć  go rs zy  od losu m ie jsk ich  
b ez ro b o tn yc i i . ”

Ale co najciekawsze:
„S zc zegó ln ie  j a s k ra w o  w ys tęp u je  groza sytuacji  c h ło ­

pa tam, gd z ie  w ię k s z e  m a jątk i u leg ły  c zęśc iow e j  parC.e-,'? 
lac j i  lub rozspr/.edane zos ta ły  m ię d z y 'o s a d n ik ó w .  -Jeśli 
h ipo tek a  n ie  zosta ła u regu low ana  co jest dość pow- 
szrchnem  w  b. zaborze  rosy jsk im  a w ie r z y c ie le  doch o ­
dzą  obecn ie  sw ych  praw w zg lędem  daw n ych  w łaśc ic ie l i ,  to

przym usowej sprzedaży podlegają  
zagrody Bogu ducha winnych chłopów.

Całe  u s ta w o d aw s tw o  re fo rm y  ro lnej upada bow iem  
w o b ec  p rzym usow ej egzeku c j i  i nie zabezpiecza w najmniej­
szej m ierze Interesów n*. rone y#cy.“
Takie oto jest „dobrodziejstwo" uchwalonej

1 zachwalanej jeszcze przez wodzów Str Ludowego 
i PPS. dzisiejszej reformy rolnej. Jeden i drugi 
małorolny zapożyczył się po same uszy, odejmował 
sobie i dzieciom od ust ostatni kawałek chleba

i z namowy Miłguja, Witosa czy Kwapińskiego ku­
pił sobie u obszarnika parę morgów po 2—3 lys. 
złotych mórg poto, żaby teraz komornik zlicytował go 
za długi obszarnika, zabrał mu nie tylko ziemię, ale 
i ostatnia chałupinę, puszczając go z torbami w świat. 
Trzeba bowiem pamiętać, że tak jak bezrobotni 
wiejscy nie otrzymują zapomogi, tak samo niema 
żadnych ograniczeń w pozbawianiu biedoty w iej­
skiej dachu nad głową. Przyznaje to zresztą p Szmidt, 
pisząc:

„Kw estjp  eksm isji ch*opa z najnędzniejszej ch łupy rzu­
ca ny ne szale nieograniczonego niczem laisser fa ire ’yzmu“
( l o  znaczy  w ed łu g  w id z im is ię  w ierzycre la ) .

Od siebie jeszeże dodamy, o ezem p. Szmidt 
milczy, że przy parcelacji majątków obszarniczych 
również tysiące robotników rolnych traci nietylko 
pracę, lecz i mieszkanie, więłrten milj'on bezdomnych 
na wsi przy bliższem przyjrzeniu się mogły jaszcze 
wzrosnąć.

Na kdńcu dopiero dowiadujemy się, "dlaczego 
sanacyjny „1. K. C.“ zainteresował się losem bez­
domnych na wsi. Oto p. Szmidt drży o „prawo­
rządność". Przestrasza go opór stawiany przaz masy 
chłopskie licytacjom i egzekucjom:

,,iiO' w ypad ł  że w ie ś  grem j bne  w p ro n  r a w  w y ­
rzuconych  /.powrotem do izb zagród, nic są ju ż  spo ra ­
dyczni e ’fc(.ódOso b 11 i o u e).

Ale co gorzej: wypadki tt3 według p. Szmidta 
„Będę się mnożyły'-.

P. Szmidt widzi wprawdzie na wsi miijon bez­
domnych, dostrzega również rugowanie z ziemi 
parcelantów za długi nie własne, lecz obszarnika,, 
lecz faktycznie nie wskazuje żadnego wyjścia, ka­
że tylko czekać na nieokreślone bliżej zmiany usta­
wodawstwa. W yręczymy go we wskazaniu środków 
zaradczych na nędzę i bezdomność na wsi: Należy 
natychmiast zaprzestać wszelkich egzekuęyj, licy- 
taeyj, eksmisyj! Należy umorzyć długi małorolnym 
i średniorolnym chłopom z tytułu parcelacją inel- 
joracji, komasacji jalc również wszelkie długi pry­
watne w bankach i u lichwiarzy. Należy zwolnićę 
pracujących chłopów od nadmiernych ciężarów po­
datkowych. Wreszcie należy dać tteżj-olnyiu war­
sztat pracy, czyli dać ziemię obszarniczą bez od­
szkodowania pracującym chłopom i robotnikom 
rolnym.

A le te żądania miljonowych rzesz chłopskich 
wprowadzi w życie rząd chłopsko-robtnlczy

1931 fok.
Prasa burżuazyjnar siara się podsumować wy­

niki ubiegłego roku. Zamieszczamy poniżej —  za 
IKC. taką ocenę wypadków w r. 1931, pod 
względem gospodarczym. PrzysEjpzytaniu tej oceny 
trzeba pamiętać, że burżuazyjny IKC. zawsze stara 
się w miarę możności wybielić panujący ustrój.

Kolosy kapitalistyczne chwieją się.
„T u ta j  to  d ok o n a ły  się r/.eez.y r ó w n ią  d z iw n e ,  jak  

n ie& czek iwane  i z łow ieszeże .  P o tężn a  A n g l ja  w  ciągu 
jedn e j  nóoiy zrob i ła  ca łk iem  Ordynarną p la jtę . W  sten
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sunku (lo w szy s tk ich  swcficli w ie rzyc ie l i .  W  Stanuch 
Z jed n o c zo n ych  n ied aw n a  „prospeiHty'“ (d ob ro b y t )  p ręży :"1 
den ta  H o o ve ra  p rzem ien i ła  się w  k lę sk ę  niebywałej,  
k tó re j  n i e O y lk o  p r zy s łow ie  vi najstarsi Indzie, ale  'woaó- 
le n ikt nie pamięta, bo takiej je szu ie  nie było. W ciągu k ilku 
m iesięcy około trzy  tysiące banków amerykańskich zamknęło 
okienka swych kas.

0 Niemczech JKC. nawet nie wpomina.

„Bezrobocie podwoiło się w ub. roku
w e  w s zy s tk ic h  kra jach  c y w i l i z o w a n e g o  świata. 

(Jak  w iadom o ,  ZSRR. —  w e d łu g  bnrż.uazji —  n ie  n a le ­
ży  do k ra jó w  c y w i l i z o w a n y c h  i d la tego  chyba  jest  j e ­
d yn ym  państw em , gdz ie  n iem a  b ez robo tn ych ) ,  liczba bez­
robotnych wzrastała w ciągu roku ubiegłego jak  law ina, 
wr w iększośc i  ich  podwajając się prawne. Pod  kon iec  iego  
czarnego  roku  s zacow ano  tę z ło w ie s zc zą  armjęl wr Ruro- 
p ie  zachodn ie j  i ś rodk ow e j  tudz ież  w  A m e ry c e  p ó łn o c ­
nej na dw adz ie śc ia  pięć, m i l jo n ó w  p ra c o w n ik ó w  za rów n o  
ręcznych  jak  i u m ys łow ych ,  co razem  7. rodz inam i daje  
oko ło  sto m iljonów egzys ten ey j  lud zk ich  zaw iesżęnych  
dosłowmie w  p ow ie t rzu ,  zdanych  na n iedos ta tec zn e  i n ie ­
p ew n e  w s p a rc i *  rządow e,  lub zgcjła na n ieob l ic za ln ą  
w  swe j  w yda tn ośc i  d ob roczyn n ość  publiczną.

W s z y s tk o  to ra zem  n az\w a  się „sku tk am i św iato -  
wrego  k ryzysu  g o spod a rc zego '1, k tó ry  ro zp o cząw szy  się 
w  roku 1929, już. w  r. nas tępn ym  okaza ł  się huraganem , 
w obeę ,  k tó re go  cała mądrość ludzka (bur/.uazyjna) o k a ­
za ła  się i oka zu je  nadal bezsilną. W  burdżtf k ro lk im  
czas ie  k ry zy s  ten o cen ian y  p ie rw o tn ie  ja k o  le żący  w  n o r ­
m a lnym  ry tm ie  ż y c io w y m  ustroju k ap ita l is ty czn ego ,  oka- 

• , _ p ł  się ka ta s t ro fą  e lem entar i ią j »o  k tó re j  n ik t  dzisiaj p o ­
w ie d z ie ć  n ie  może, c zy  sp o w o d o w a n e  p rze z  n ią  zn isz­
c zen ia  nie o k a żą  się zbyt  c iężk iem i,  aby  m o g ły  je S i -  
d źw ig n ą ć  fu n da m en ta ln e  w ią za n ia  naszej ku ltu ry  i c y ­
w i l i z a c j i . ”

Wyścig zbrojeń.
Niebywały kryzys, wielomilionowe bezrobocie^ 

nędza na wsi i w mieście nie przeszkadzają kapi­
talistom wydawać miljardów dolarów na zbrojenia. 
Oto bowiem według IKC. kapitalistyczny

,,św iat cyw ilizowany m im o w szy s tk ich  n iepow odzeń  
n ieszczęść,  j a k  w  la t -oh  pop rzedn ich ,  tak  i w  ub ieg łym  
płacił nadal ńa zbrojenia po dziesięć m iljonów dolarów dzien­
nie. Sody w s zy s tk ie  f i la ry  d ok o ła  ch w ie ją  się_i rozsypu ją  
w  gruzy, ta p o tężn a  ko lum na n i i l i ta ryzm u rośu ie  nadal
1 grubie je .  D la przysz łośc i  będz ie  to m ia ło  z p ew n ośc ią  
swro je  w ie lk ie  -z liaczenie. A le  k tó ż  odgadn ie  j a k i e ! "

IKC. zgłupia frant udaje naiwniaka, który nie 
wie, po co się państwa kapitalistyczne zbroją, po 
co wyrabia się armaty, tanki, okręty wojenne, ga­
zy trujące i t. p. Chyba nie dla zabawy, ale dla 
potrzeb zbliżającej się wojny. Jak się dobrze za­
stanowić —  to nawet można się domyśleć, przeciw 
komu szykuje się wojnę.

Na drugim biegunie.
Sytuacja w Rosji sowieckiej.

Za „ Robotnikiem“ podajemy parę słów o sy­
tuacji w Rosji sowieckiej w r. 1931. „Robotnik" 
pisze:

Bp„Należy s i ę ^ t e ż  s łow o  Rosji s ow ieck ie j .  R ok  1932 
je s t  c zw a r ty m  rok iem  „p i : i t i l e tk i “^ .w  k tó ry m  p lan tej 
„ p i i i t i l e tk i "  ma być w ykoń ąźon y .  P rzed  paru dn iam i Mo- 
ł o t o w  i R u jb yszew  na k on fe r en c j i  k om isa rzy  s ow ieck ich  
o św iadczy l i ,  że  program „p la tile tk i"  został wykonany w roku 
ub. w szerszym zakresie, n iż przew idywano".

Trzeba dodać, że program „piatiletki" przewi­
dywał ub. r. powiększenie produkcji o kilkadzie­
siąt procent. Jak się okazuje, plan roczny został 
wykonany z nadwyżką.

Jako pismo pracujących chłopów chcemy w oce­
nie ub. roku podkreślić dwa momenty, mające szcze­
gólne znaczenie dla najszerszych rzesz chłopskich.

Rok ubiegły przyniósł znaczne zaostrzenie kry­
zysu rolniczego, który objął w bardzo silnym stop­
niu hodowlę, doprowadzając do katastrofalnego 
spadku cen trzody chlewnej i bydła. Kryzys ho­
dowlany w pierwszym rzędzie ugodził w miljonowe 
masy małorolnych i średniorolnych gospodarstw, 
doprowadzając je do ostatecznej ruiny.

Nie trzeba zapominać, że 3/4 dochodu gospo­
darstw małorolnych, a z górą połowa dochodu go­
spodarstw średniorolnych płynie z hodowli.

W  tych warunkach niebywały spadek cen nie­
rogacizny, spowodowany w znacznym stopniu przez 
nacisk egzekucyjny, dorzyna całkowicie pracujących 
chłopów.

Ostatnia zw yżka$en  zboża, dokonana kosztem 
mas pracująfeyeh, (dopłaty z pieniędzy podatkowych 
dc wywożonego zagranicę zboża obszarnikom i Kup­
com), przynosi korzyści -wyłącznie obszarnikom 
i kułakom, którzy mają jeszcze pełne spichrze 
zboża. Natomiast u pracujących chłopów już dziś, 
w styczniu —  jest przednówek. Nietylko niema 
zboża na sprzedaż, lecz trzeba by go nawet doku­
pić, gdyby, oczywiście, było zaco.

Drugi moment, na który chcemy zwrócić uwa­
gę mas chłopskich, to niebezpieczeństwo nowej 
wojny imperjalistycznej, (zaborczej).

Już dziś w Mandżurji grają armaty, samoloty 
rzucają bomby, mamy setki zabitych i tysiące ran­
nych. Wprawdzie Liga Narodów udaje, że nie s ły­
szy huku armat i jęku rannych, i twierdzi, że 
w Mandżurji niema jeszcze wojny, ale łatwo się 
domyśleć, że chodzi tu tylko o uśpienie czujności 
mas pracujących, aby ułatwić Japonji zagarnięcie 
Mandżurji. Francja bowiem i Anglja popierają Ja- 
ponję, gdyż dobrze wiedzą, że .łkcja Japonji Ipsr 
skierowana przeciw potężniejącym z każdym dniem Chi­
nom sowieckim i przeciw Rosji sowieckiej

Dotychczas Sowiety swoją politykę pokojową 
udaremniły prowokacje wojenne imperjalistow, ale 
antysowieckie zakusy imperjalistów bynajmniej nie 
ustały. Burżuazyjna prasa francuska, norweska itp. 
już dziś wyraźnie wskazuje, że wojna ma być je- 
dynem wyjściem z kryzysu, umożliwiając powięk­
szenie produkcji, zmniejszenie bezrobocia i niosąc 
wszelkie inne „szczęśliwości" znękanym ludom

W  takim stanie rzeczy nie można się pocie­
szać tem, że wypadki w Mandżurji mało nas ob ­
chodzą, bo są od nas tak odległe. Nie trzeba za­
pominać, że nietylko Mandżurja leży na pograni­
czu ZSRR. —  ale także i od zachodu graniczą 
z Sowietami państwa kapitalistyczne.

Rok 1932, rozpoczynający się w warunKach 
zaostrzonego kryzysu, w szczególności kryzysu rol­
nego, przy zwiększonem niebezpieczeństwie woj­
ny imperjalistycznej, nie zapowiada wcale popra­
wy bytu dla mas robotników i pracujących chło­
pów, ale tembardziej nakłada na nie obowiązek 
zdwojonej akcji o robotniczo-chłopskie lyyj.clfc 
z kryzysu.

Byt pisma zależny jest od czytelników
więc nadsyłajcie datki n*)

F U N D U S Z  P R A S O W Y
opłacajcie PRENUMERATĘ
j e d n a j c i e  now ych P R E N U M E R A T O R Ó W
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Wzmocnić solidarność
ogółu wyzyskiwanych.

Zawsze ilekroćrazy przychodzi dla burżnazji 
okres łrudny, nie gard/i ona żadnym środkiem, aby 
siebie ratować. Dla ratowania zagrożonej swojej 
egzystencji, bardzo często posługuje się szczuciem 
przeciwko jakiemuś innemu narodowi, naprzykład 
żydom.

Ten środek ratowania stosuje burźuazja po 
całym świecie. Widzimy to w Indjach, gdzie Angli­
cy, dla osłabienia walk narodowych Hindusów
0 wyzwolenie z pod panowania angielskiego, szczu- 
ją braminów przeciw muzułmanom, W roku 1930, 
za podszczuciem tychże Anglików, hyliśmy świad­
kami rzezi między Arabami a Żydami w Palesty­
nie. Carat rosyjski wiele razy urządzał rzezie 
Ormian i Żydów i dopiero po jego obaleniu i doj­
ściu do władzy rządu robotniczo-chłopskiego — 
rzezie ustały i już się nie powtarzają.

W  Polsce już mieliśmy ataki na żydów nieje­
dnokrotnie. W rewolucyjnych latach 1905— 6— 7 r. 
wtedy jeszcze razem z carem to robili, kierując 
tłumy na żydów. Również w roku 1918— 19; wszak 
pamiętamy to wszyscy, gdy na wiecach obok ha­
seł: „Bóg i Ojczyzna" zawsze mówcy burżuazyjni 
poruszali żydów, strasząc tłumy, że w Rosji już 
żydzi rządy zabrali.

O co wtedy chodziło — wiemy dziś bardzo 
dobrze. Obecnie znów jesteśmy świadkami ataków 
przeciw żydom. Przed kilku tygodniami w całym 
szeregu miast endeefcr' przy współudziale sanacji 
wywołała głośne zajścia nrzeciwżydowskie. Obec­
nie w gazetach endeckich nadal szczuje się prze­
ciw żydom, przygotowując grunt do nowych po­
gromów. Chcą w ten sposób odwrócić uwagę mas 
pracujących od nędzy, kryzysu i od siebie zarazem, 
chcą, aby szukające wyjścia z kryzysu masy pra­
cujące, poniechały walki z głównym winowajcą 
kryzysu i nędzy.

Na kim się to skupia ? Oczywiście skupia się 
to wszystko na biedocie żydowskiej, wyzyskiwa­
nej zresztą tak samo jak biedota polska, bo żyd 
bogacz akurat w spokoju i w pokoju u polskiego 
burżuja siedzi.

„Niech się wyzyskiwani kłó.cjj. między sobą
1 niedowidzą swych wyzyskiwaczy —  oto Cel, któ­
ry łączy zdradzieckich wodzów Str. Ludowego 
i PPS., wszak to Witos, Miłguj stale okłamuje pra- 
cujących chłopów, że to robotnik winien nędzy 
chłopa, że niskim cenom żyta i świri winien jest 
małomiasteczkowy żyd, handlarz itp. itp. kłamstwa.

wiadomi chłopi powinni dać na wsi zdecy­
dowaną odprawę agitacji burżnazyjnej i wyjaśnić 
masom, co oznacza ta żydożercza nagonka.

Nic pozwolić się na manowce niczem i niko­
mu sprowadzić! Nic pozwolić, burżuazji przeciw­
stawić pracujących chłopów biedocie żydowskiej!

Polityka pracujących chłopów jest jasna!
Idziemy do akcji o poprawę bytu, wszyscy 

pracujący bez różnicy wiary i narodowości! Tylko 
taka droga da nam zwycięstwo!

Występujemy przeciw wszelkim wyzyskiwa­
czom, a więc zarówno polskim jak i żydowskim.

Z tej drogi sprowadzić się nie damy, bo to 
byłoby zgubą naszą, czego właśnie chcą wyzyski­
wacze polscy łącznie z żydowskimi.

Na żydożerczą politykę mamy swoją chłopską 
odpow iedź:

Niech żyje jedność pracującego chłopa z ro­
botnikiem miejskim, a więc i z robotnikiem ży­
dowskim, —. do wspólnej akcji o ziemię bez w y­
kupu dla chłopów, o fabryki dla robotników, o rząd 
robotniczo-chłopski! b . Pa w elsk i

Nadsyłajcie korespondencje

Zdrajcy i P. P. I. z a s i i i a i n  U jeszcze.
W świątecznym numerze „Robotnika" ober- 

oszust pepesowski —  Baranowski, będący sekreta­
rzem generalnym Związku Zawód. Małorolnych, 
kropnął sobie artykuł „W ieś na przełomie". W y­
lawszy kilka obłudnych łez nad nędzm chłopską, 
Baranowski ubolewa, że samorządy, (a nie państwo) 
tak mało dziś budują szkół i dróg, przyczem nie 
wyraża żadnego sprzeciwu przeciw stosowaniu przez 
samorząd systemu pańszczyzny szarwarKowej Następnie 
pan sekretarz generalny oszukańczego Związku 
Małorolnych zachwala wnioski P. P. S., zgłaszane 
w Sejmie, które domagają się bynajmniej nie umo­
rzenia spłat dla parcelantów za zakupione grunta, 
lecz tylko , przeszacowania" cen ziemi, nie umorzenia 
długów, lecz tylko odroczenia terminów płatności po­
życzek, nie zniesienia procentów, IdCZ znowu tylko 
ich obniżenia i t. p Jednocześnie fakt złożenia tych 
wniosków w Sejmie służy P. P. S. do wywołania 
w masach złudzeń, że Sejm poprawi byt szerokich 
mas pracujących chłopów;

A le najlepsze jest zakończenie artykułu p. Ba­
ranowskiego :

„P rzed  ruchem rob o tn iczym  i ruchem ch łopsk im , 
sku p ion ym  pod  s/.tandur.-imi Socja l izm u, s to ją  p y tan ia  
w ie lk ie j  wag.rg a m ia n o w ic ie  :

czy  p rzebu dow a  ustroju ro ln ego  w  PolsoćK  ma się 
nudal o d b yw ać  w form ach  d o tychczasow ych ,  c zy  też n a ­

l e ż y  pójść po l in j i  iruiej w y w ła s ze ża n ia  bez  o d s zk odo ­
w a n ia  i Ce lowego  nadz ie len ia  z iem ią  m a ło ro lnych  i b ez ­
ro ln ych .”

A więc ]). Baranowski i cała PPS. nie zdecy­
dowali się jeszcze —  nawet w słowach —  w jakim 
kierunku ma iść przebudowa ustroju rolnego w Pol­
sce. Zastanawiają się jeszcze, choć w ul), roku po­
wzięli już w Krakowie rezolucję za wywłaszczeniem 
bez odszkodowania. W praktyce PPS. już pokazała, 
jaką drogę wybrała; rękami i nogami trzyma się i z ca­
łych sił popiera dzisiejszą obszarnlczo-kułacką reformę 
rolną, uchwaloną głosami PP S , Str Ludowego, Endecji, 
a przybołubioną dziś przez sanację.

Półsłówka o wywłaszczeniu bez odszkodowania 
mają służyć za przynętę dla szerokich rzesz pra­
cujących chłopów, aby wstępowali do oszukańcze­
go Związku Małorolnych. Związek ten według wo­
dzów PPS. powstał, aby służyć poradami prawnemi 
chłopom, jakby najmądrzejsze „porady prawne" 
mogły wyprowadzić pracujących chłopów z dzisiej­
szej nędzy i poniewierki. Pepesowskie „porady
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prawne11 w rzeczywistości miały odwieść prąeują- 
c^.h -Chłopów od wszelkiej akcji o ziemię bez 
wykupu.

Zwoływany przez PPS na 21 lutego Kongres Mało­
rolnych ma za zadanie powstrzymać prące do walki 
masy chłopskie od wszelkich wystąpień, namówić je na 
dalsze czekanie, zwiazać je z dzisiejszą reformą rolną, 
paicelacją komasacją i meljoracją —  w rezultacie do­
pomóc burżuazji do wyjścia z kryzysu, kosztem pracu­
jących chłopów i mas robotniczych.

Nie mieli powodu.
Siary Miłguj - Malinowski rozpisał się w pepe- 

sowskim „Robotniku11 o 25,-tej rocznicy „Zarania11. 
Za przykładem swoich kamratów „w ięźniów11 brzes-; 
skicli, tłumaczących Isfię, że nigdy nic wspólnego 
z przygotowaniem rewolucji nie mieli. Miłguj też 
tłumaczy obszarnikom i księżom, że właściwie to 
nie mają oni powodu oburzać się na jego dawniej­
szą i obecną robotą. Oto co pisze:

„ W  ciągu 7 t.it is tn ien iu  m isze „Z a ra n ie *  c i a ł o  
inei ) ize jectnan>cli  (niczem zasadnlczem nie usprawiedliwio­
nych) ji i$fbc!i w ii i k óiv w  oboz ie  w ięk sz e j  w łasnośc i  z ie m ­
skie j  i zw ią zan e j  z n ią w ted y  całej n a rod ow e j  d em okrac j i ,  

-'•oraz kleru. I ostatni istotnego ku temu nie miał powodu, aibo- 
w icm  „Z a ra n ie ' ’ p r z e c iw k o  re 13gji  n igdy  n ie  w y s t ę p o w a ło . ”

W tym samym artykule Miłguj przechwala się 
na jakie to 0 11 „zdobyw ai s ię^zyn y".

„ Z d o b y w a l i  się ua czyny. W  r. 1909 p ow s ta ło  1- i I - 
kadzitłSią l nileSzarni spó łdz ie lc zych .  W  r. 1909 zdoby li  
się na wyeie ftzkę  do Czech. Po jechn ło jJH  o Snu,”

Widzicie go - zdobył się aż ną^wydleczkę do 
Czech. To ci dopiero „rewolucyjny11 czyn To ci 
„wyzwalaniem biedoty *ehłopskiej.

Ceny M iń  spaóo]q -  podatki rosną.
Według obliczeń statystycznych spadek cen 

produktów rolnych i paszy w stosunku do 1927 r. 
wynosi 48,7%, t zn. ceny obniżyły się o połową Stąd 
też dla małorolnych i średniorolnych gospodarstw 
pieniądz przedstawia dziś dwa razy większą war­
tość niż w 1927 r. A  tymczasem podatki, długi 
i inne ciężary nie spadają, lecz wprost przeciwnie, 
ciągle ■— zwiększają się i są w stosunku do 1926 
r. jak 100:151,3, czyli tym razem o połową wyższe.

Trzeba dodać, że te obliczenia były dokonane 
jeszcze zarówno przed ostatnim gwałtownym spadkiem 
cen hodowli, Jak i przed ostatniemi podwyżkami podat­
ków na sumą prawie 200 milj. zł. Jeśli wziąć pod 
uwagę jedno 1 drugie, to okazacUśię może, że pra­
cujący chłop wyzbyć się dziś mus,i trzy razy w ię­
cej produktów niż w r. 1929, aby zdobyć tę samą 
sumę gotówki przy równoczesnym dalszym wzroś­
cie podatków. Na skutek spadku cen produktów 
rolnych, zwłaszcza świń, podatki, asekuracje, długi 
i t p. obciążają dziś gospodarstwa małorolne i śre­
dniorolne conajmniej kilkakrotnie silniej niż przed pa 
roma Jeszcze lity .

DO KOLPORTERÓW .
Tym  ko lpo rterom , k tó rzy  dotychczas nie u re g u ­

low a li jeszcze  należności za pob ran e  gazety  do N r. 31 
w łączn ie, w strzym am y dalszą w ysy łk ę .

A D M IN IST R A C JA

M  podatki lw a  m  w i a t a  niż pized wojna.
Według obliczeń profesora poznańskiego uni­

wersytetu, Taylora, podatki w Polsce dziś są dwó- 
krotnie większe od przedwojennych.

„Przed wojną obciążenie podatkami na ziemiach 
polskich wynosiło zł. 48 na głowę, w okresie in­
flacji 55; zł., a w latach 1924/25 powiększono to 
obciążenie podatkowe do zł. 71. Wkrótce podnie­
siono to obciążenie do zł. 76 w latach 1928/29. 
Obecnie to obciążenie wynosi zł. 87 i pół, a jeśli 
do podatków państwowych dodamy samorządowe —  
otrzymamy 98 zł. obciążenia na głowę, czyli dwa 
razy tyle, co przed wojną.11

KORESPONDENCJE
Jak się uczy dzieci.

Wieś P o r a d y ,  gm. Marjanów, pow. Rawa Maz.
We ws1 Poradach jest nauczycielką niejaka 

Uljanówna. Pani ta chce widocznie, by dzieci po­
szły żywcem do nieba, to też batem wmawia dzie­
ciom wiarę i różne nauki o niej. Niedawńio zapy­
tała dziewczynę, kto się Matce Boskiej objawił. 
Dziewczyna zmarzła i w tym czasie ziewnęła.

—  Nie ziewaj ! —  zawołała ze złością wycho­
wawczyni, nie wchodząc w to, dlaczego dziecko 
ziewa (spać mu się chciało). Dziewczyna, lat 9, nie 
zrozumiawszy, że to jej zwrócono uwagę, powtó­
rzyła, że: „Matce Boskiej objawił się Ziewaj11.
W szkole powstał śmiech, a wychowawczyni chwy­
ciła za linję i sypała łapy po kolei tak, że niektó­
rym dzieciom ręce popucliły.

: Uljanówna nie tylko bije dzieci \v szkole, ma 
ona też dobre przymioty wiernego służenia w yzy­
skiwaczom. Dzieci w szkole uczy nienawiści w y­
znaniowej i każe im nienawidzieć żydów, a dwócli 
ewangielików“chłopów, którzy mieszkają we wsi, 
każe dzieciom omijać, nie bawić się z ich dziećmi, 
bo to „Niemcy, wrogowie Polski11.

Durna ta baba aż skądyś zza Krakowa do nas 
tu ściągła.

Czemu rodzice milczą? Żalić się po kątach, to 
nic z tego nie wyjdzie. Trzeba zwołać zebranie 
rodzicielskie i zakazać babie bicia dzieci i siania
n ienaw iści. B ire n c  J ó z e f

Uświadam iajm y się.
Wieś D ą b r o w a, pow. Wieluń.

Ludność naszej wsi składa się z średnio i ma­
łorolnych chłopów, a są także i całkiem bezrolni. 
Dzisiaj, trzeba stwierdzić, że każdy z wyżej w y­
mienionych cierpi biedę, bo tak wielkie są podatki. 
Dobx’ze jest wyjątkowo kułakom (bogatym chłopom) 
i obszarnikom, bo ci mają dużo do sprzedania.

Nędza u nas jest tak wielka, że gorszej sobie 
nie można wyobrazić. Każdy z nas podobny jest 
do cienia człowieka, bo skądże wziąć na życie 
skoro zewsząd zjawia się lichwiarz po dług, se­
kwestrator po podatki państwowe, samorządowe itp. 
Oprócz tych ciężarów podatkowych narzuca się 
nam pańszczyznę w postaci szarwarków, podwód 
i t. p. Mimo tycli strasznych warunków, chłopi na­
szej wsi są tak ciemni, że co kto chce, to z nimi 
zrobi. Czy przyszedł do niego jakiś obłudnik z PPS.
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czy ze Str. Ludowego, -£zy z B. B. —  każdego w y­
słucha i każdemu przytakuje, bo jest ślepern na­
rzędziem w rękach takich wytresowanych oszustów, 
którzy tylko z jego nieświadomości żyją. Trzeba 
zaznaczyć, że ci panowie przychodzą na wieś wte­
dy, gdy na wsi jest coraz gorzej, aby wprowadzać 
chłopów na niewłaściwą drogę. Ze wszystkich stron 
ogłupiają chłopow. Takiego ogłupiacza mamy rów­
nież w swojej wsi, sklepikarza, Gładysza Franci­
szka. Ten wyzyskiwacz, gdy dowie się, że któryś 
z chłopów zrozumiał przyczynę swej biedy, to za­
raz go straszy i całą siłą odciąga od zamiaru u- 
świadamiania innych. My, świadomi chłopi nie dzi­
wimy "się, bo on też dobrze wie, że gdy będzie 
rząd chłopsko-robotniczy, to nie będzie mógł się 
tuczyć na naszej biedzie, a tak samo jak my będzie 
się musiał brać do roboty. A  dzisiaj taki pan na­
leży sobie do straży ogniowej, jest nawet preze­
sem i korzysta z każdej okazji, by zarobić jak naj 
więcej. Urządza zabawy i ściąga młodzież na hulanki 
aby nie dać jej czasu do rozmyślań nad swoją bie­
dą, po całotygodniowej mozolnej pracy.

Ale jak burżuazji tak i jemu wszystko się już 
z łap wymyka, bo młodzież i chłopi świadomi rozpo­
częli uświadamiać wszystkich tych, co dają się prowa­
dzić. dotychczas na pasku, jak naszego sklepikarza? 
tak i macherów politycznych z PPS. i Str. Ludowego.

J w tej pracy nie ustaniemy, aż do zwycięstwa.
Św iad om y D ą brow iak

Strajk chłopów furmanów  
w lasach hr. Potockiego.

W dobrach międzyrzeckich, pow. radzyńskiego, 
należących do hr. A. Potockiego, prowadzony jest 
na wielką skalę wyrąb lasów. Przy wyrębie zatru­
dnieni są ‘ obok chłopów z okolicznych wsi, rów­
nież robotnicy, sprowadzeni aż z Wołynia. W  ja­
kich warunkach żyją i pracują ci przybysze, o tem 
świadczy fakt, że ub. zimy codzień paru robotni­
ków odwożono do szpitala z odmrożonemi rękami, 
nogami i t. p. W  tym roku przedsiębiorca natych­
miast po sprowadzeniu dwustu robotników ober­
wał im płace niżej stawki, przewidzianej kontrak­
tem* licząc,'' że robotnicy, oderwani od swoich stron, 
zgodzą się na wszystko. A le omylił się, bo robot­
nicy nie zgodzili się na obniżkę, lecz zastrajkowali 
w obronie swego bytu; w ten sposób zmusili przed­
siębiorcę do przestrzegania podpisanego przez 
siebie kontraktu

Ostatnio znowu w tych samych lasach między­
rzeckich wybuchł strajk chłopów-furmanów wożących 
drzewo do stacji. Przedsiębiorca nie wypłacał przez 
dłuższy czas głodowych zarobków chłopom, któ­
rych dzienny zarobek razem z koniem wynosił 
około 3 zł. Przed samemi świętami 60 chłopów fur­
manów zartra jkonafo o wypłatę zaległych zarobków 
Po 4 godzinach strajku zaległości wypłacono.

A le przedsiębiorca nosi się z zamiarem dal­
szego obniżenia głodowych zarobków, Chłopi-fur- 
mani w porozumieniu z robotnikami, zatrudniony­
mi przy wyrębie, winni się temu stanowczo prze­
ciwstawić

Czy jest jakieś wyjście?
W ieś P o ł o w c  e, pow. Brzesk i.

W naszej wsi w roku zeszłym grad zniszczył 
nam całkowicie zasiewy żyta. Na usilne starania 
chłopów o pomoc zjechała się do naszej wsi

Komisja Asekuracyjna, która przyznała, że znisz­
czony'zasiewy wynoszą tylko 75 proc., chociaż nikt 
z pozostałej części, niby niezniszczonej, nie korzy­
stał. Żądanej pożyczki-zapomogi nie otrzymaliśmy 
odrazu a musieliśmy starać się gromadnie, aby 
Starostwo raczyło wyrazić, zgodę na udzielenie nam 
tej pożyczki asekuracyjnej i to tylko na 6 miesię­
cy. Chłopi byli ttm wzburzeni, ale cicho siedzieli, 
bo wójt powiedział, że tcij,;kto nie jest podejrzany o 
działalność .antypaństwową, będzie miał pożyczkę 
umorzoną. Usłuchali go teraz, jak również słuchali 
go podczas wyborow, bo uważali go za swego 
obrońcą. A le on jak pierw, tak i teraz ich zaprze­
dał panom.

Upłynęło bowiem 6 miesięcy, a tu przychodzą 
wezwania do regulowania owej pożyczki. Chłopi 
mało co ze skóry nie powyłazili, bo skąd brać 
pieniądze na podatki‘Gjak ich niema na życie. Po- 
sprzedawali wszystko co mieli, a nawet same sto­
doły, by uregulować dług, bo 300 czy też 400 zł. 
u chłopa, to i przez cały rok nie widać. W ten 
sposób wójt i jego chlebodawcy doprowadzili nas 
do ruiny. Musimy sobie to dobrze zapamiętać, kto 
jest temu winien.

Chłopi! Jeśli chcemy naprawdę poprawy swego 
życia, to musimy wspólnie dążyć cło tego. Wszyscy 
powinniśmy zakasać rękawy i pracować nad uświa­
domieniem siebie i swych braci.Wtedy dopiero unzy- 
my swoje chłopsko - robotnicze wyjście z biedy, 
w jaką nas pcha dzisiejszy ustrój. Jan G o rz k i

Atak  fabrykanta na płace robocze.

Fabryka „Strem“ w S t r z e m i e s z y c a c h .

Atak kapitalisty na" klasę pracującą wzmaga 
się coraz bardziej. Po licznych zamachach na ob­
niżkę płac, płatne urlopy1' i 46-godzinny tydzień 
pracy, kapitaliści przystępują obecnie od nowego 
roku do zniesienia godzin procentowych w niedziele 
i święta.

Dotychczas za pracę w niedzielę płacono 100 
procent, a za pracę w święta o 50 proc. drożej, niż 
w dnie zwykłe.

U nas w fabryce ,,Strem“ ' w Strzemieszycach 
majstrowie oznajmili wszystkim robotnikom, że 
dyrekcja fabryki zniosła godziny procentowe w nie­
dziele i święta i to już poczynając od 1 i, 1932 r.

Narazie niby to robotników do pracy w nie­
dziele i święta za pojedyncze godziny nie zmuszają, 
ale gdyby robotnicy na to nie zareagowali to po­
tem nie pytaliby się, czy dany robotnik chce pra­
cować' za pojedyncze^godziny czy nie, lecz by go 
do tego zmusili.

My, robotnicy fabryki „Strem“ , ani jeden na 
tych warunkach w niedziele i święta pracować nie 
będziemy i zdecydowani jesteśmy przystąpić do 
strajku, gdyby nas dyrekcja chciała zmusić do pra­
cy na nowych warunkach. Lecz do strajku musimy 
przystąpić wszyscy, bo tylko akcją nasową może­
my się przeciwstawić zamachom fabrykanta na 
nasze i tak już nędzne zarobki. Jeden z robotn ików

Złóż datek na fundusz prasowy!
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Z ŻYCIA ROBOTNIKOW ROLNYCH
Masowe rugi folwarczne.

Zgodnie z naszęmi przewidywaniami obszar­
nicy | nowym rokiem rozpoczęli maso\ve rugułol- 
warczne. Otrzymaliśmy w lej sprawie z szeregu 
folwarków budzące grozę wiadomości.

Z Włocławka donoszą nam, że niema folwarku 
bez konotatek i to masowych; w Dębicach na 39 fo r­
nali wymówienia dostało 19, w Lubaniu — majątku 
biskupim na 9 fornali zredukowano l, w Baihuice 
obszarnik wyrzuca 9-eiuó-a w Wysocinie i Chełmicy 
dosłownie wszyscy fornale otrzymali konotatki. Po dro­
gach chodzą tysiące robotników rolnycli'„za pracą.

W innych okolicach kraju jest nie lepiej. Gro­
za pozDawisnia pracy i dachu nad głowę zawisła nad 
dziesiętkiem tysięcy robotników rolnych Obszarnicy 
prą do zmniejszenia ilośji robotników i do pogor­
szenia pozostałym warunków bytu.

Ogół robotników folwarcznych winien zorga­
nizować się i pod przewodem Lewicy Związkowej, 
prowadzić masową akcję pod hasłem: Ani jednej 
redukcjiI Ani jednej eksmisji I Gi; którzy otrzymali 
kouotatk winni się zwrócić o poparcie ogółu ro­
botników, i nie szukać gdzie indziej pracy, nie ruszać 
się z miejsca, lecz domagać się cofnięcia wszelkich 
redukcji i przyjęcia do pracy na dawnych warunkach.

Robotnicy rolni nie przyjmujq konotateR.
W e wsi Ujmie —  gdzie jest bardzo dużo ku­

łaków i to takich, co mają nawet po 150 mórg 
ziemi — również nastąpiły masowe wymówienia 
pracy parobkom. Grdyl wszak nie chce być gor- 
SZX\:0(J obszarnika i naśladuje go we wszysikiem. 
Ale zakusy Grdyl i spotkały się ze zorganizowanym opo­
rem parobków, którzy zapowiedzieli swym ^chlebo- 
dawcom", że nie pozwolę zredukować ani jednego pa­
robka Grdyle ta k c ie  przestraszyli masowego w y­
stąpienia parobków, że zgoazill się nawet na pod 
wyższanie pensji gotówkowej robotnikom z 30 na 40 
zł. kwartalnie.

W całym szeregu folwarków na terenie po­
wiatów włocławskiego, nieszawskiego i lipnowskie- 
go robotnicy również odmawiali przyjmowania ko- 
nolatek.

Obszarnicy pogbrszają zarobki.
Nie wiemy jeszcze, jak wypadł ^tegoroczny ar­

bitraż aleóchyba całkowicie po myśli obszarników, 
bo piszą do nas robotnicy z folwarków, że obszar­
nicy pogarszają im znacznie dotychczasowa głodewt, 
zarobki. 1 tak - 1 korzec ordynarji mnie), mniejsze 
pola pod kartofle, conajmniej 2 posyłki, żona ordy- 
narjusza obowiązkowa dojka (8—10 krów za 10 zł. 
miesięcznie!), fŚdna tylko krowa, bezpłatna obo­
wiązkowa obróbka przez ordynarjusza moTigi bu­
raków, obniżka płacy dniówkowym o 10— 2 5 |j  wresz­
cie zaprowadzenie kar (np. za wyrwanie buraka 
5 zł.).

W  odpowiedzi na to robotnicy domagać się 
b ędą :

Ani grosza obniżki pensji i ordynarji I

Demonstracje bezrobotnych wiejskich.
W gminie Krzywosęcz w dniach 29 grudnia i 2 

stycznia miały miejsce ponowne demonstracje bez­
robotnych wiejskich z okolic Dobrego. Za pierw­
szym razem zebrało się około 100 bezrobotnych, 
a za drugim razem już, około 580. Bezrobotni do­
magali sió doraźnego jednorazowego zasiłku w w y­
sokości 25 zł., a pozatem stałyj&li zapomóg po 50 
gr dziennic na każdego członka rodziny bezrobot­
nego, oraz świadi zeń w naturze (5 korcy węgla, 
20 kg. mąki, 5 kg. cukru).

Na początku, gdy bezrobotni weszli do gminy 
wójt schował się do stróża, skąd wyciągnęły go 
kobiety. Na głośne domagania się zaczął obiecy­
wać, żeAcoś wyda, ale' skorzystał ze sposobności, 
wsiadi w samochód i odjectiał, nic nikomu nie 
wydając.

r a i

t y i a M c i  z kraju I ze świata.
P o JpS k a.

Dalszy wzrost bezrobocia — 289.057 bez­
robotnych. Według dany cli państwowy cli urzę­
dów pośrednictwa pracy, sprawozdanie!7z rynku 
piacy wykazuj^ na dzień 2 b. m. 289.057 bAfcro- 
bolnyoh. W stosunku do poprzedni' 1 dwóch tygod 
ni, liczba bezrobotnych zwiększyła się o 14.839.

Obszarnik zastrzelił wyrobnika. Około 
godz. 12 w nocy (30 X lł.) mić|zkaney wsi Czapo- 
wa (pow. kaliski) zaalarmowani zostali odgłosem 
wystrzałów. Niektórzy z nich pobiegli w kierunku 
lasu i znaleźli tam stygnące zwłoki młodego w y­
roi uika, Antoniego Wnykowskiego. Nad trupem 
stai młody dziedzic Czopowa, A. Kiobski. Oświad­
czył on nadbiegającym, iż sam zastrzelił Wnykow­
skiego, ponieważ przychwycił go na kłusownictwie. 
Istnieją poszlaki, że nie była to właściwa pobudka

morderstwa. Wnykowski osierocił żonę i < zworo 
drobnych dzieci.

Z głodu . . .  Straszliwa trageclja braci. 
W mieszkaniu niejakiego Górskiego przy ni. Sta­
nu liowickiej w Wierzbniku w czasie nieobecności 
domowników, szwagier Górskiego, Stanisław Szwal- 
za, bezrobotny, po porozumieniu się z bratem swym 
Józefem zabił go wystrzałem z rewolweru, poczem 
skierowawszy lufę ku sobie, popełnił samobójstwo. 
W  pozostawionym liście denaci wyjaśniają, że scho­
dzą z tego światu, wygnani przez nędzę i brak pracy. 
Straszliwa ta tragedja wywarta w miasteczku i oko-' 
!icy przygnębiające wrażenie.

Aresztowania w  W arszaw ie. W  noc Syl­
westrową policja warszawska .-dokonała likwidacji 
dwóch zebrań komunistycznych przy ul. W ołyń­
skiej oraz galerji Luksemburga. Komuniści ub. no­
cy urządzili zgromadzenie celem przygotowania 
pewnych wystąpień w dniu Nowego Rokn.

N ow a umowa w przemyśle cukrowni­
czym w  W ielkopolsce obniża płace robotni-
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cze o 10 proc. Związek przemysłu cukrownicze­
go w Wielkopolsoe przesłał do Min. Pracy umowę 
zbiorową, przewidującą obniżenie stawek zarobko­
wych o 10 proc. (!)

Demonstracja w  Katowicach. W dyrekcji 
huty „Pokoju" zjawiła się liczna grupa robotników 
huty „Baildon14 domagając się wypłacenia zaległych 
zarobków. Po odpowiedzi dyrekcji, delegacja udała 
się na rynek w Katowicach i zamierzała demon­
stracyjnie pociągnąć rpod województwo, jednak zo­
stała rozprószona przez policję.

N i e m c y .

Komuniści p rzerw ali orędzie noworocz­
ne Findenburga. Berlin. (PAT). W  .czasie nowo­
rocznego przemówienia prezydenta tlinderburga, 
wygłoszonego w noc Sylwestrową przez radjo, na­
stąpiło kilkakrotne przerwanie transmisji wskutek 
sabotażu ze strony niewyśledzonych dotychczas 
sprawców, którym udało się włączyć do kabla łą­
czącego Berlin z radiostacją w Konigswusterhau- 
sen W  chwili kiedy prezydent llindenburg wspom­
niał o bitwie pod Tannenbergiem, dał się nagle 
słyszeć okrzyk: „Niech żyje Moskwa, niech żyje 
niemiecka republika sowiecka", który przygłuszał 
chwilowo słowa prezydenta. Mimo wdrożonych na­
tychmiast poszukiwań nie udało się do dziś wyśle­
dzić sprawcówjzamachu sabotażowego.

Napad komunistów na ambasadę japoń­
ską w  Berlinie. Aktywność komunistów niemiec­
kich ujawniła się w zorganizowaniu napadu na 
gmach ambasady japońskiej w Berlinie. Kilkuna­
stu komunistów obrzuciło gmach ambasady kamie­
niami zawiniętemi w czerwone płachty, na których 
Widniał napis „bronimy ZSSR. —  precz z Japonją, 
niech żyje władza sowiecka w Japonji !“ Kilka 
szyb w oknach ambasady japońskiej zostało roz­
bitych Policja dotychczas nie natrafiła na ślady 
sprawców napadu.

Burzliwe demonstracje komunistyczne 
na nląsku niemieckim. Bytom. 31 grudnia w By­
tomiu i Gliwićąch^urządzili komuniści burzliwe de­
monstracje. O godz. 12-ej w nocy zebrali się na 
rynku i wznosili okrzyki przeciwko republice nie­
mieckiej na cześć Kosji sowieckiej. Zarówno w Gli­
wicach, jak i w Bytomiu, oddziały policji demon­
strantów rozproszyły. Aresztowano przytem kilka­
naście osób.

Górnicy Zagłębia  Ruhr proklam owali 
strajk powszechny. Berlin. (PAT). W regencji 
akwizgrańskiej centralny komitet górników uchwa­
lił powszechny strajk w kopalniach całego zagłę­
bia. Strajk proklamowany zostanie na znak pro­
testu przeciw 10 - procentowej|[redukcji płac gór­
ników.

S tra jk  m etalow ców j.w  B erlin ie . W  szćregu fabryk  
ber l ińskich  w ybu ch ł  z ( low odu  obn iżk i  płuc stra jk,  da jący  
sie zn ak i  p r z e d e w s zy e tk ie m  w p rzem yś le  m eta low ym .

Stra jk  m arynarzy  w  Niem czech. N a os ta tn iem  p o ­
s iedzen iu  t. zw. „marynarsk i,|ko 'm itęt w a lk i “ p os ta n ow i ł  r o z ­
począć  n o w y  s tra jk  na w s zy s tk ich  okrę tach  n iem ieck ich ,  za ­
ró w n o  w  p or tach  R zeszy  N ie m ie ck ie j ,  ja k  i zagranicą. Z H am ­
burga donoszą, że ag itac ja  s tra jkow a ,  p row adzona  prp.lz k o ­
munis tów , w y d a ła  już  owoąe. N a  tr zech  okrętach,  s to jących 
w  po łc ie ,  za ło ga  ro zp oczę ła  strajk. W  A lton ie  i R ensburgu  
s tra jku ją  także  rob o tn icy  por tow i .  Po l ic ja  d ok on a ła  w ie lu  
aresztowań .

H i s z p a n j a .
G roźne n iep ok o je  w  Hiszpunji. Madryt.  W  M ad ry ­

cie  p rzysz ło  do d em on s lraey j  bezrobotnych .  Po l ic ja  ro zp ęd z i ­

ła d em onstran tów .  Jeden  p o l ic jan t  odn iós ł  ranę  od ku li  r e ­
w o lw e ro w e j .  W  p ew n e j  wsi. w  p r o w i n c j i , Cueucn obsadzil i  
syndyka l igc i  urząd gm in n y  i w y w i g f i l i  na n im  c ze rw o n ą  fla- 
'gę .JZaalarmowutie j  p o l i c j i '  staw i l i  zb ro jn y  opdiT P o l ic ja  o d p o ­
w ied z ia ła  strzałami,  zab i ja jąc  jedn ego  dem onstranta  i ran iąc  
drugiego. W  rozruchach  k o ło  Granady , w yw o lan ych -ćp rze z  
syn dyka l is tów ,  Odniosło lainywjpztereeh p o l ic jan tów .

Madryt.  W  .A niecki w p ro w in c j i  Hantandcf. p rzys z ło  w e  
w to rek  po po łudn iu  do. starcia m ię d z y ' s t ra jku jącym i i od ­
d z ia łem  żandarm erj i ,  w  k tó rem  pad ło  8 osób, w te in  czte ry  
k ob ie ty  i dzieci,  ran iono  32 osoby  w  teji i d z ie s ię ć *  k ob ie t  
i s zęś jyo ro  dzieci.  W  p ew ne j  w s i  k o lo  Bajadoz, zam ordow a l i  
w ie śn ia cy  czte rech  po l ic jan tów .  W  San Sebństiuu p rzyszło  
do starcia  m iędzy  kom un is tam i i polic ją . K i lk a  osób  o dn io ­
s ło  w  starciu rany.

S tra jk  pow szechny w  H iszpan ji. R o b o u i ic y  p r o ­
w in c j i  pó łnocno -h iszpańsk ie j  A lm e r ia  og łos i l i  s tra jk  genera ł 
ny. Tak i  sam stra jk  o g łos zon o  w Bajadoz.

A n g l j a .
S tra jk  na Tam isie, W sk u tek  odrzucenia  żąda,, r o b o t ­

n ik ó w  portowyp.il w  Lon dyn ie *  strajk  na T am iz ie  u leg ł  za ­
ostrzen iu. S ta tek  „B a l lo n i i i f  stoi w  porc ie  n ie  w y ła d o w a n y ,  
a w s k u te k  lo go  groz i  zepsucie  t y g o d n io w e g o  ładunku bekonu 
p o lsk iego  w a g i  060 ton.

L i t w a .
Skazany na śm ierć. W  Sz,uwinęli, na b i tw ie  k o w ie ń ­

skie j  o f ia rą  k rw a w e j  d yk ta tu ry  fa s zy s to w s k ie j  p.ull k o m u n i­
sta Kasper ja t is ,  skazany  w y ro k ie m  sądu na śmierć.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  A.  P.
A tak  kom un istów  na konsu lat polski w  N ow ym  

Jorku . W  ub. n iedz ie lę  zebra ło  się p rzed  k onsu la tem  p o l ­
sk im  w  N o w y m  Jorku k i lkuse t  kom un is tów ,  k tó r z y  d em o n ­
s trow a l i  w rogo  pod adresem konsulatu  Dem onstranc i  ńsiło^  
w a l i  w la r g n ą ć  do b iur konsulatu i d op iehm energ iczne  w y s t ą ­
p ien ie  pol ic j i  oraz g w a ł t o w n e  s la ro ie  z nią tłum ił uw o ln i ło  
konsula t od napaści.

J a p o n j  a.
Kom unistyczne zam ieszki w  'apon ji. W  /Osaka 

p rzyszło  do os trego  starcia m iędzy^ś lra jku jącyu ii  robotn ikam i 
i polic ją. R ob o tn icy  nieśli w  pochodz ie  transparen ty  z h as ła ­
mi k om u n is ly ć zn em i,  k tóre  po l ic ja  c lm ia la  im odebrać. W  zw ią z ­
ku z tem  przysz ło  do starcia, w  k tó re m  po l ic ja  raniła  32 
robotn ików .

I n d  j e .
W  Indjach angie lsk . pow sta ła  organ izac ja  „C ze r­

wonych K oszu l” . O rgan izac ja  la, o zabarw ien iu  rudykalno- 
sOejalneni, ro zp ow szech n i ła  się w  p row in c ja ch  po łno "no -za -  
chódli ic l i .  1 uczy ona  obecn ie  ok o ło  250.000 c z łon k ów .  „C z e r ­
w o n e  Kośzi ih ! ' ’ u s to su n k ow a ły  się w ro g o  do iządu  an g ie lsk iego .

Chłopi hinduscy bo jk o tu ją  podatk i d la im p erja -  
listów  bryty jsk ich . A k c ja  przećiw  p łacen iu  p o d a lk ó w  p r zy ­
biera c ó fa z  g w a ł to w n ie j  na sile. P o l ic ja  o l r z y m a ła  z e zw o len ie  
na w p ro w a d zen ie  p o s lę p o w a n ia  dorfiź.uego, p rzyozem  ustano ­
w io n e  zos ta ły  spec ja lne  sądy, m a jące  p raw p  w y d a w a n ia  w y ­
r o k ó w  śmierci.  Są oznak i,  że lud je  w k ró tc e  s taną w  obliczu 
rew o luc j i  agr irnej.

P rzyw ódca  „C zerw onych  koszu l“  A g a  Chan został 
aresztow any .  W ładzę ;  an g ie lsk ie  a res z tow a ły  r ó w n ie ż  „św ię -  
t e g o “ M ah a tm ę  G an d h i ’ ego. W  całych Ind jach  za p row ad zon o  
stan w y ją tk o w y .

Składki na fundusz prasowy.
O brek  S te fan  2 zt, Kużu.i.ćki T om asz  1 zł, L i tw iń c z u k  

Rr.i.uo. 50 gr, Ż e b r o w s k i  Z en on  1 zt, S yw k o s z  3 adeusz 5 zł, 
N ied z ie la  S zym on  30 gr, Ohmie! ' W ład .  75 gr,* Ł u k a s ik  A n d rze j  
1'25 zł.

„G łos C .ilopsk i" wychodzi we środę z datę niedzieli
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